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ŚWIĘTO KOLEJARZY
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Przeżyliśmy wczoraj podniosłe 
J^rwile. Uroczystość otwarcia do- 
j Y Z. Z. K. w W arszawie była po- 
i t Zn3 manifestacją całej polskiej 

asY robotniczej na rzecz socjalizmu 
T~~7~ więcej jeszcze, była to nietyl- 

j2ną manifestacją całej polskiej 
? leż manifestacja o charakterze 
'ędzynarodowym, gdyż przybyli li- 

2nie przedstaw iciele zorganizowa- 
•ych robotników innych krajów łą- 
?y« się z nami w uczuciach radoś- 

j1} dumy, widząc słusznie w tem 
2iele kolejarzy polskich symbol po- 

i świadomości organizacyjnej 
l^kiej klasy robotniczej, 
wspaniała sala obrad do ostatnie- 
miejsca wypełniona była delega- 

j -̂mi kół Z. Z. K. i gośćmi. W szyst- 
,le niemal związki zawodowe wy- 

5 « y  swych przedstawicieli jedno- 
, z3c się z kolejarzami w tem wiel- 

święcie robotniczem.
^ Uroczystość rozpoczęła orkiestra 

2. K. odegraniem „Czerwonego 
^tandaru". Następnie, przy ogólnej 

l ls2y i skupieniu zabrał głos prezes 
' 2. K., tow. pos. Adam kuryłowicz. 
Powitał on na wstępie przedsta
wiała Prezydenta Rzplitej; przed- 

“ awiciela międzynarodówki trans
portowców, tow. Nathansa, przedsta- 

mieli Komisji Centr, Związków za
jadow ych , C. K. W. P. P. S. i T. U.

przedstawicieli bratnich organi- 
,apji zawodowych i partyjnych, tu- 
2leż przedstawicieli Rządu, klubów 

pn iow ych , Rady miejskiej, Komen-
V m iasta i wielu innych instytucji. 
Tow. Kuryłowicz dał w krótkich

irysach historję powstania inicja- 
, ^ y  budowy tego domu. W roku 
f*2, na kongresie we Lwowie u- 

Walono specjalnie opodatkować 
g lonków  Z. Z. K. na cele budowy 

omów kolejarzy. Oprócz gmachu, 
Zniesionego w W arszawie, Związek 
clagu tych kilku lat zbudował do-

V w Stanisławowie i Czortkowie,
; raz zakupił kilka gotowych domów,

^dź placów pod budowę — w in- 
'Vch centrach życia związkowego.

Tow Kuryłowicz mówił o wielkiej 
'karności członków, k tóra umożli- 
da osiągnięcie tych wspaniałych 

Fezultatów; następnie — podkreślił 
I^łną poświęcenia pracę kolejarzy 
n isk ic h  dla budowy i utrw alem a 
^ p o d le g ł  ości Polski, dla podniesie- 
r°a polskiego kolejnictwa i— wresz • 
CW ■— dla szerzenia kultury w sze- 
r°kich masach robotniczych. 
k Nie możemy jednak powiedzieć — 
^znaczy ł z mocą mówca — iż zad.t- 
£Ie nasze jest skończone. Idziemy 

r°k po kruku do wyswobodzenia 
klasy piacującej w Polsce, do 

drwalema demokracji i do walki o 
rZiłd robotniczo - włościański (gorą- 
Ce oklaski).

2adame dzisiejszego święta jest 
Podwójne; po pierwsze: Dom Z. Z. K.

być ostoją dla naszej działalno- 
, oi związkowej, a po drugie—przez 

adowę domów ludowych wskazuje
my drogę, po której klasa pracująca 
. Polsce iść powinna, aby osiągnąć 
i® zdobycze, o których marzy i o 

tore walczy*
T ^ y ra z iw sz y  podziękowanie ofia
rodawcom, a  następnie twórcom 

°mu: inżynierowi Millerowi i jego
^Półpracownikom: tow. Kuryłowicz 

k “ ończył swoje przemówienie o- 
g,r*ykiem na cześć Polski niepodle- 
- eI Polsce robotniczo - włościańskie- 
°* (Burzliwe oklaski). 

^ ^ rzewodniczący międzynarodówki 
^fnsportowców, tow. Nathans, po- 

i .?tał zebranych gorąco imieniem
jyj.ku miljonów zorganizowanych w 
kf - ?ynarodówce robotników. Pod- 
k f ś“ł on, iż dom, który zbudowali 

iscy kolejarze, jest wielkim eta- 
**» w życiu kolejarzy i polskiej kla

sy robotniczej. Jest on najp iękniej-1 
szy ze wszystkich widzianych przez 
niego domów ludowych. Między
narodówka w yraża szacunek i uzna
nie kolejarzom polskim za dokonanie 
tego dzieła.

Tow. Nathans mówił obszernie o 
konieczności wzmocnienia szeregów 
robotniczych, aby mogły one odep
rzeć ataki zorganizowanej reakcji.

Mówiąc o solidarności M iędzyna
rodówki z  walkami i zmaganiami 
kolejarzy polskich, tow. Nathans za
znaczył, że na dowód tej solidarno
ści — złoży on kwiaty na grobie to 
warzyszów poległych w listopadzie 
1923 r. w Krakowie.

Wzruszający był moment, gdy 
przedstawiciel Międzynarodówki ro
zwinął sztandar przywieziony przez 
niego, jako dar od Międzynarodowej 
Federacji dla Domu Z. Z. K. Zebra
ni burzą oklasków wyrazili swoją 
wdzięczność. Tow. Nathans zakoń
czył przemówienie życzeniem, aby 
sztandar ten stał się dla kolejarzy 
polskich sztandarem zwycięstwa!! 
(Gorące oklaski).

Mowę tow. Nathansa poprzedziło 
odegranie „M iędzynarodówki".

Następnie imieniem Kom. Centr. 
Zw. Zaw. zabrał głos tow. pos. Zyg
munt Żuławski:

Uważam za zaszczyt — rozpoczął 
mówca — iż mogę dziś was powitać, 
imieniem zorganizowanej klasy ro
botniczej w kraju — i przynieść 
wam życzenia i wyrazy podziwu, ja
ki cały ogół robotniczy czuje dla 
waszego dzieła.

Młody jest nasz ruch zawodowy- 
Ile trzeba było przezwyciężyć trud 
ności w budowaniu organizacji za
wodowych, ile pracy w to włożyć — 
aby w przeciągu kilku liait stworzyć 
takie związki, jakie dziś w Polsce 
mamy — i módz poszczycić się tak i
mi rezultatam i, jak ten dom — w ie
dzą ci, co biorą udział w  twardej, 
żmudnej, codziennej pracy organizai- 
cyjnej. Zwalczaliśmy i zwalczamy 
przeszkody nietylko ze str ony rządów 
i kapitalistów , ale największe prze
szkody w łonie samej klasy robotni
czej,

Mówciai podkreślił, iż kolejarze tem- 
bardziej dumni być mogą ze swego 
dzieła, ponieważ powstało ono z o- 
fiarności robotników.

Klasa robotnicza, nędzna i głodna, 
zdołała wzniśeć ten gmach ze swoich 
głodowych plac, gdy jednocześnie 
Rząd, oparty o warstwy ludzi boga
tych, oraz samorządy, nie są w stanie 
skłonić klas posiadających do ofiar
ności na cele publiczne. Jest to o- 
znaką, że twórcza praca dla dobra o- 
gółu dokonana być może tylko ręka
mi klasy robotniczej (gorące oklaski).

Pozwólcie, że cała klasa robotni
cza, której część stanowicie, podzieli 
się dziś z W ami zasłużoną dumą. J e 
steście jednym pułkiem wielkiej armji 
robotniczej, k tó ra  idzie do zwycięs
twa. Jeśli wasz pułk staje się moc
niejszy — mocniejsza jest cała  armja.

Łączność między kolejarzami a ca
łym proletariatem  istnieje we wszyst
kich krajach, ale nigdzie może nie 
jest ona tak  silna, jak w Polsce. Łą
czą nas nietylko wspólmat nędza i trud, 
ale wspólność idei; walka i krew  
przelana przez całą klasę robotniczą 
we wspólnei obronie, o której tak 
pięknie mówił tu tow. Nathans-

Zbudowaliście wspaniały dom, aby 
służył wam do wielkiej pracy wy
zwoleńczej, Niech idea budowania 
domów idzie od miasta do miasta, 
od wsi do wsi! Niech tworzą się nie
zliczone Domy Ludowe, w  których 
powstawać będą myśli o rewolucji 
robotniczej; w  których klasa robot
nicza przygotowywać się bedzie do 
walki, abyśmy mogli wreszcie stwo
rzyć wielki gmach nowego ustroju,

gmach ładu i sprawiedliwości (burzli
we oklaski).

Imieniem C.K.W. P.P.S. i Związku 
Parlam entarnego Polskich Socjali
stów przem awiał pos. tow- Mieczy
sław Niedziałkowski:

Przynoszę Wam, imieniem C.K.W. 
P.P.S. i Z.P.P.S- wyrazy najgłębszej 
czci. Dom ten  jest świadectwem, że 
ruch robotniczy nietylko burzyć umie, 
ale i tworzyć; nietylko walczyć o co
dzienne potrzeby, ale budować rze
czy trw ałe i wielkie. Dzisiejsza uro
czystość jest uroczystością całej na
szej partji; jednym krokiem naprzód 
na drodze do ziszczenia naszej naj
świętszej idei: zupełnego wyzwole
nia Pracy!

W ysiłek wasz ocenić można w ca 
łej pełni wówczas, gdy się rozważy, 
w jak niesłychanie ciężkich w arun
kach dokonaliście waszego dzieła: jak 
wielka była wasza ofiarność, pomimo, 
iż zarobki były często poniżej kosz
tów utrzymania.

Przez 8 lat istnienia państwa Pol
skiego nie było ani jednego wysiłku, 
podjętego przez partję bez kolejarzy, 
lub przez kole'arzy — bez partji. 
Braterstwo broni w przeszłości łączy 
nas dziś i łączyć będzie w walkach, 
które nadejdą-

Mówca podkreślił, jak dalece przy
szłość klasy robotniczej Polski, dla 
której klasa ta największe po
nosiła ofiary — złączona jest z
ideą wyzwolenia pracy. Przez tę
Meę każdy związek zawodowy zwią
zany jest z partią socjalistyczną.

Tak samo, jak w każdym wysiłku 
i walce znajdziecie obok siebie P.P.S. 
— tak samo my wierzymy, że w  każ

dej sytuacji ogół kolejarzy pozostanie 
wierny idei wyzwolenia pracy i de
mokracji (gorące oklaski).

Imieniem Rady m. W arszawy po
witał zebranych pos- tow. Rajmund 
Jaworowski.

Przemówienie swoje rozpoczął tow. 
Jaworowski życzeniem: oby cała wa
sza praca w tym pięknym domu wio
dła wam się nad wyraz szczęśliwie. 
Dom Z. Z. K. znajduje się w dzielnicy 
ubogiej, nu Powiślu. Jako  kontrast 
— stworzyliście plan przyszłego ży
cia klasy  robotniczej: wielki piękny
pałac. Życzę całej klasie robotniczej 
w W arszawie, aby poszła waszymi 
śladami, aby tego rodzaju domy po
wstawały wszędzie, gdzie myśli i 
pracuje klasa robotnicza: na Pradze, 
na Czerni alkowie, na Woli, na Po
wązkach i t. d.l

Różne ma cele k lasa robotnicza. 
Ale nie zapominajmy o jednym z naj
ważniejszych — o zdobyciu kultury 
dla mas! Nie można sobie wyobrazić 
sprawiedliwej, celowej przebudowy 
społecznej bez ofiarowania klasie ro 
botniczej tego wszystkiego, co jest 
zdobyczą nauki i kultury-

Mówca zakończył przemówienie 
swoje życzeniem, aby Dom Z. Z. K. 
stał się przybytkiem kultury dla mas 
robotniczych (gorące oklaski).

Imieniem T. U. R. przem awiał pos. 
tow. Ignacy Daszyński.

Przed 33 laty  miałem sposobność 
i szczęście zakładać pierwsze klaso
we organizacje kolejarzy w Polsce: 
we Lwowie i w Nowym Sączu, W te
dy jeszcze myśl o stworzeniu socjalis
tycznej, zawodowo zorganizowanej 
grupy kolejarzy wydawała się nie-

>yv>

FOERSTER SKARŻY STRESEMANNA.
Berlin, 25 września;. (PAT.). Dzien

nik radykalny „Montagmorgen” do
nosi, że iznany pacyfista, prof. Foer- 
stetr, ma wytoczyć w najbliższych 
idiniadh skargę przeciwko ministrowi 
Stresemannowi o obrazę, ponieważ

Stresem ann w swem przemówieniu 
do przedstawicieli prasy nazwał pa
cyfistów niemieckich, k tórzy ogłosili ce oklaski) 
rewelacje o tajnych zbrojeniach Nie
miec. łajdakami i gałganami-

możliwością; byli oni łupem wszel
kich ideologji i usiłowań ludzi, k tó 
rzy chcieli ch wyzyskać.

Tych 33 lata —  to tyleż lat poko
nywana oporów. Przez niezmierzone 
trudności szli kolejarze do celu, któ
ry dziś staje się tek jasny,

Kiedy Polska pow staw ała w krw a
wej walce poraź pierwszy kolejarze 
polscy mieli sposobność okazania 
wielk ści swego ducha. Mówca omó
wił udział kolejarzy w akcji Legjo- 
nów; następnie wspaniały, pierwszy 
w Europie, s trą k  demonstracyjny ko 
lejarzy polskich w lutym 1918 r. prze
ciwko traktatow i brzeskiemu; nad
ludzką pracę kolejarzy w czasie prze
wozu jeńców w  r. 1918, wreszcie —- 
objęcie i uratowanie przez kolejarzy 
kolei polskich w listopadzie tegoż 
roku.

A potem — mówił tow. Daszyński 
— przyszły chwile cięższe duchowo. 
Polska niepodległa nie okazała się 
tak  sprawiedliwa dla kolejarzy, jak
by się zdawać mogło. W  r, 1923 rzu
cono kolejarzom wyzwanie: chciano 
ich zmilitaryzować, ugodzić _ w  ich 
godność ludzi pracy. Nic dziwnego, 
że kolejarze oparli się temu i reszta 
klasy robotniczej w Polsce stanęła po 
ich stronie. Pyszałkow ata zarozu
miałość rządzących doprowadziła 
w tedy do przelewu krwi. M ilitary
zację musiano cofnąć — i kolejarze 
wrócili na normalne tory walki zawo
dow e.

Dom Z- Z. K. nazwał tow. Daszyń
ski „cudnym kwiatem ", cudnym 
szczególniej dla przedstawiciela or
ganizacji oświatowej T. U. R., gdyż 
tu T. U. R. pracow ać może owocnie, 
razem  z organizacją oświatowo-kul- 
turalną Z. Z. K.

Jako T. U. R-, stoimy przy waszym 
beku w tem przekonaniu, że nie moż
na tworzyć wielkich dzieł społecz
nych bez wiedzy i moralności! (górą-

WALKA 0 ŚWINIE
Berlin, 25 września. (PAT.). W Mo- 

naehjum rozpoczął się w sobotę zjazd 
niemieckich związków chłopskich 
pod przewodnictwem barona von 
Kerkeringa. Zjazd m. in. uchwalił 
rezolucję w  sprawie trak ta tu  han
dlowego polsko - niemieckiego, żąda
jąc ściśle ograniczonego skontyngen- 
towania przywozu mięsa do Niemiec.

Na obradach zjazdu obecni byli przed
stawiciele rządu bawarskiego, miasta 
Mooachjum, oraz związków chłop
skich Austrji, Bawarji i W ęgier. Ze 
stronnictw niemieckich delegowali 
na zjazd swych przedstawicieli nie
miecko - narodowi, centrum, nie
m iecka i baw arska pactja ludowa.

STRAJK W BANKU DYSKONTOWYM
Ju tro  upływa tydzień od chwili wy

buchu strajku w Banku Dyskontowym.
Sytuacja w Banku pogarsza się z każdą 
chwilą wobec rosnących zaległości.
Przygotow any przez urzędników przed 
wybuchem strajku m aterjał pracy, który 
w pierwszych dniach strajku umożliwiał 
jako tako prowadzenie instytucji, obec
nie już całkowicie w yczerpał się, pow o
dując silne zdenerwowanie wśród pro
kurentów, pracujących bez widocznego 
rezu lta tu  do późnej nocy.

Donoszą nam, iż przygnębienie dyrek
cji Banku stale wzrasta, zwłaszcza, że 
ze strony różnych czynników w yw iera
na jest presja w kierunku szybkiego zli- 
kiwdowania strajku.

STRAJK R0B0TNIK0W ZAPAŁCZANYCH 
W PIŃSKU-

25 wTześnia. (Teł. własny). 
Robotnicy zapałczani w Pińsku ^strajkow ali

.Związek.

W obec zdecydowanie mocnej postawy 
urzędników B. D. W., mających za sobą 
poparcie całej opinji, jak rów nież z u- 
wagi na wielkie straty  m aterjalne i mo
ralne, jakie Bank ponosi, spodziewać 
się należy, że nieustępliwe i złą wolą 
nacechowane stanowisko dyrekcji zo
stanie w najbliższych dniach przełam a
ne.
i W związku z akcją strajkow ą odbył 

się dnia 24 b. m. tłumny wiec pracow 
ników bankowych we Lwowie. Uchwa
lono poprzeć akcję strajkow ą w Banku 
Dysk. m aterjalnie, a w  razie konieczno
ści — naw et i czynnie.

0  ZJEŹDZIE POCZTOWCÓW NA STR. 2-EJ.

Jest'eśmy w tym domu lokatoram i 
I zwracamy się do was, jako do na
szych gospodarzy z gorącem życze
niem: obyście dożyli szczęśliwych, 
pomyślnych losów! (Gorące oklaski).

Następnie przemawiali: dyr. Ula-
nowski — imieniem Min. Pracy; inż. 
Bieniecki, prezes dyrekcji kolejowej 
warszawskiej, tow. Scheftel — imie
niem kolejarzy niemieckich, tow. 
Smeykal — imieniem kolejarzy au- 
strjackich, tow. Franzen — imie
niem kolejarzy szwedzkich, tow. 
Ackerman — imieniem kolejarzy, 
pocztowców, telegrafistów i praco
wników m arynarki w Belgji, tow. 
Landskroon — imieniem kolejarzy 
holenderskich, tow. Olsen — imie
niem kolejarzy duńskich, tow. Ko- 
wać — imieniem kolejarzy jugosło
wiańskich, tow. Novotny — imieniem 
wiedeńskiej Izby Pracy, ob. Godec- 
ki — imieniem Centr. Biura kursów 
dla dorosłych, ob. Kosmowska — i- 
mieniem „W yzwolenia", ob. Trzciń
ska — imieniem Związku Naucz. 
Polskich Szkół Średnich.

Wszyscy mówcy dawali wyraz ra 
dości i dumy z powodu wspaniałego 
dzieła Z. Z. K. Przemówienia przyj
mowano owacyjnie.

Następnie tow. Kuryłowicz odczy
tał otrzymane depesze i listy z ży
czeniami. Wymienimy je w jutrzej
szym numerze.

W spaniałą uroczystość zakończy
ła muzyka, poczem udano się grupa
mi na zwiedzanie domu.

W ieczorem odbył się raut dla de
legatów i gości.

Zebrani urządzali niezliczone owa
cje kierownikom Z. Z. K.

Dziś o godz. 4-ej po poł. rozpoczy
nają się obrady Zjazdu Z, Z. K.
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Wczoraj rozpoczął swe obrady IX o- 
gólnokrajowy Kongres Pracowników Po- 
czty, Telegrafu i Telefonów Rzplitej Pol
skiej, w sali Tow. Hygienicznego, przy 
ul. Karowej.

O godz. 11.45 po przybyciu na salę p. 
min. Miedzióskiego, prezes Zarz. Gł. 
Szczurek otworzył kongres, witając go
ści i wyjaśniając cel kongresu.

Nastąpiły powitalne przemówienia za
proszonych gości.
PRZEMÓWIENIE TOW. BARLIC- 

KIEGO.
Z gości przemówił pierwszy tow. 

pos. N. Barlicki, który powitał zjaz<ł 
w następujących słowach:

W  imieniu Centralnego Komitetu 
W ykonawczego Polskiej Partji So
cjalistycznej witam kongres i życzę 
mu skutecbnej i owocnej pracy. 
Chwila, w której zaczynacie swe ob
rady —- jest chwilą osobliwą. Jakie- 
mikolwiek torami obrady się potoczą 
nie może być w nich pominęta spra
wa demokracji w Polsce. Tylko bo
wiem na gruncie demokracji może 
istnieć i rozwijać się wasz związek! 
Od początku istnienia Polski walczy
liśmy o poszanowanie demokracji i 
praw konstytucyjnych. Jestem  za
dowolony, że mówię wobec przedsta
wiciela Rządu i mogę stwierdzić, iż 
klasa robotnicza — patrzy z niepo
kojem na niektóre poscunięcia Rządu! 
Posunięcia te mogą się bowiem stać 
punktem  w yjścia ' dla poważnych 
przeobrażeń. Mamy prawo żądać 
wyjaśnienia planów i celów Rządu, 
Takie jego posunięcia, jak prasowe 
dekrety, jak nadwerężanie konstytu
cyjnych terminów, jak walka z obec
nym Sejmem, którego nie myślę bro
nić walka, k tóra jednak podważa 
podstawy parlamentaryzmu—oto po
wody niepokoju mas pracujących. 
Wy, obywatele i towarzysze, spraw 
tych w swych obradach pominąć nie 
możecie! Tajemniczość Rząda stwa
rza grunt podatny dla faszyzmu i ko
munizmu, śmiertelnych wrogów de
mokracji. Ciężką troską w waszych 
obradach będzie troska o byt. Płace 
wasze maleją — pochłania je nielito- 
ściwie drożyzna! Należycie do wy
właszczonych, pracujących dla wy- 
właszczycieli — jesteście pro letar
iatem, częścią robotniczej armji świa
ta! Z tych szeregów tej armji przyj
dzie wam zawsze pomoc w waszej 
walce o byt m aterjalny. Spełniając 
swe obowiązki, zupełnie śmiało mo
żecie żądać od państw a dobrych wa
runków bytu, bez obawy o szkodę 
Rzeczypospolitej.

Niech pracy waszej wynikiem bę
dzie wzrost organizacji i świadomo
ści klasowej waszych szeregów! 
Niech żyje organizacja pocztowców!

(Huczne brawa, okrzyki: „Niech
żyją związki klasowe!"). i

Następnie w imieniu Z. L. N. powitał 
zjazd poseł Kornecki, po nim przema
wiali p. Piech w imieniu zrzeszenia prac.
P. K. 0.,?p. Gębski w imieniu związku 
bankowców, p. Augustynowicz w imie
niu związku urzędn. kolejowych, red.

Targ w imieniu prasy, prof. Kronenberg 
w imieniu rob. esp, zrzesz. „Laboro".

Dziś o godz. 9-ej z rana dalszy ciąg 
obrad kongresu.

Prof. Kronenberg odczytał listy, nade
słane w języku esperanto od zagranicz
nych zw. pocztowych. Listy nadesłały 
następujące związki: estoński, łotewski, 
irlandzki, czechosłowacki, szwajcarski, 
austrjacki, jugosłowiański, centralna li
ga związków pocztowców w Bernie 
szwajcarskim. List ten zawiadamia, że 
do międzynarodowej unji pocztowej w 
Bernie wpłynął wspólny wniosek Ja- 
ponji, Czechosłowacji, Gdańska i Persji 
o wprowadzenie języka esperanto, jako 
pomocniczego języka pocztowego na ca
łej kuli ziemskiej.

Następnie przemawiał tow. Kórnicki, 
honorowy wice-prezes Zarządu Głów
nego. Podkreślił on konieczność soli
darnej walki klasowej o prawa pocztow
ców i warunki bytu. Pocztowcy precz 
muszą odrzucić tych, którzy dążą do 
rozbijania związku pod płaszczykiem 
„sanacji".

Po przyjęciu sprawozdania przewod
niczącego komisji mandatowej burzliwy 
incydent wywołał swem zachowaniem 
się pos. Sochacki, który wbrew woli 
kongresu domaga się od przewodniczą
cego udzielenia mu głosu. Zebrani jed
nak nie dopuścili do tego i okrzyk pos. 
Sochackiego zagłuszyli okrzykami pro
testacyjnemu

Na zjazd przybyło 86 delegatów kół 
miejscowych licząc jednego na 200 człon
ków, ponadto w obradach biorą udział, 
członkowie Zarządu Głównego i innych 
władz związku. ;

Kongres większością głosów wybrał 
na przewodniczącego p. Jaskulskiego z 
Warszawy, na wice-przewodn. p. Stan- 
greciaka (Warszawa), p. Frysztaka 
(Kraków), p. Kędrę (Kobryń), na sekre
tarzy Ant. Mackiewicza (Kraków) i 
Kurpika (Warszawa 2).

Po przerwie obiadowej wznowiono o- 
brady o godz. 5-ej po poł. Na wniosek 
p. Kędry uchwalono wysłać depesze 
hołdownicze do p. Prezydenta i Marsz. 
Piłsudskiego.

Po dłuższej dyskusji przyjęto regula
min obrad kongresu wraz ze zgłoszone- 
mi poprawkami, oraz zatwierdzono za
proponowany przez Zarząd Gł. porzą
dek dzienny, do którego włączono punkt 
o sprawie przystąpienia do zrzeszenia 
klasowych zw. zawodowych.

Po zatwierdzeniu protokułu z poprze
dniego zjazdu wybrano następujące ko
misje: skrutacyjno - wyborczą, poprawy 
bytu, budżetową, prasową, budowy u- 
zdrowisk, samopomocy, organizacyjną i 
wnioskową.

Z kolei złożył sprawozdanie z dzia
łalności Zarządu Gł. prezes p. Szczurek, 
którego przemówienie przeciągnęło się 
do późna w nocy.

Prezes podkreślił niezależność związ
ku od partji politycznych i wpływów 

rpostronnych, rzeczowe ustosunkowanie 
się prezydjum związku do wszystkich o- 
kręgów i ich postulatów, solidarność z 
ruchem zawodowym w myśl dewizy, że 
armja ludzi pracujących jest podstawą 
Państwa.

OTWOCK — GORA KALWARIA — CZERSK
WRAŻENIA Z WYCIECZKI T. U. R.
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0  CZEŚĆ WAM, PANOWIE DYREKTORZY!.
Rraisa katow icka komunikuje sen

sacyjne szczegóły o gospodarce w 
„Spółce Brackiej" w Tarnowskich 
Górach. Oto dyrektor Spółki, Ta
deusz Czapla, oraz członek zarządu, 
dr. Zagórski w chwili obecnej sek re
tarz dyrekcji „Skatrbofermu", wbrew 
rozporządzeniu Prezydenta Rzplitej, 
lakowali płynną gotówkę miast w 
bankach państwowych w Polskim 
Banku Handlowym, w którego radzie 
nadzorczej w charakterze członków

zasiadali, W  ten sposób przeszło 
2 miljony złotych pieniędzy społecz
nych ulokowanych zostało w  bariku, 
który poddany został pod nadzór są
dowy, a obecnie proponuje regulację 
ulokowanych sum na 50%. „Spółka 
Bracka" poniosłaby w wypadku ta 
kiej regulacji miljon złotych straty,
na samych zaś nieotrzymanych od
setkach straciłaby dalszych przeszło 
300 tys. złotych.

CHOROBA HEINE-MEDIN JEST BLISKO POLSKI
W m iejscowości Bila Cerkow, na Ru

si Podkarpackiej, stwierdzono urzędo
wo w ypadek zasłabnięcia na dziecięcy

paraliż kończyn (choroba Heine 
din).

Me-

KATASTROFY I KLĘSKI ŻYWIOŁOWE,
Krym nawiedzony został przez no

we trzęsienie ziemi. Najwięcej ucier
piały Sebastopol i Ja łta , Kilka osób 
odniosło ciężkie rany.

W  Dardanelach zderzy ły  się 2
transportowce naftowe rumuńskie.
Jeden ze statlków niebawem zatonął, 
a załoga jego uratow ana została przez
drugi statek, k tó ry  został tylko lek
ko uszkodzony.

*  *

Wczonaj w południe wybuchł w 
wielkim domu firmy A. E. G. w Ber

linie olbrzymi pożar. Cała 4-piętro- 
wa kamienica, w której znajdowały 
się składy liczników elektrycznych i 
różnych aparatów , spłonął niemal 
doszczętnie. Ocalał jedynie mur, o-. 
kalający kamienicę. Zagrożony po
żarem transform ator elektryczny mu
siał zostać wyłączony, tak  że cen
trum Berlina do godz. 7 wiecz. po
zbawione było prądu elektryczne go-. 
Nad wieczorem dopiero udało się o- 
panować główny ogień i zaczęto pra
cę nad oczyszczaniem terenu z w o
dy, k tó ra  zalała wszystkie piwnice,

TELEFON
W A R S Z A W A ^B U K A R E S Z T
Bukareszt, 25 września- (PAT.). Li-

aja telefoniczna, łącząca Bukareszt z 
Warszawą, zacznie działać w naj-
Wiższąj ipcrzyszłości, Punktem tram-

TER0R W ROSJI
Leningrad, 25 września. (PĄT). Sąd 

tutejszy slkazał 4 monarchistów na 
ś m ie rć , 5igo zaś na 10 lat więzienia.
żyłowym d l a  tej l in ji
Czeirniowce,

będzie miasto

Wiozą nas teraz do Magistratu. Tu 
czeka nas wspaniałe przyjęcie — sto
ły obficie zastawione jadłem i napo
jem. Nie będę wyliczał wszystkiego, 
co tam było, wystarczy, jeżeli zazna
czę, że aż przez dwie godziny szczęki 
nasze bez przerwy pracowały ku 
chwale Otwocka i jego ojców.

Przy stole szybko prysły lody szty
wności między uczestnikami wyciecz
ki a gospodarzami. W miłej pogawęd
ce dowiedzieliśmy się wielu rzeczy. 
A więc jeszcze kilkanaście lat temu 
Otwock był istotnie dziurą w pełnem 
znaczeniu tego słowa. Pozbawiony 
bruków, chodników, światła, szosy i 
wielu innych niezbędnych urządzeń, 
niczem nie różnił się od bratnich Świ
drów i Falenie. W  1917 roku zostaje 
podniesiony do godności miasta, a od 
r. 1920 zaczyna się dlań nowa era: w 
tym bowiem roku staje na czele Ma
gistratu Otwockiego dr. Górzyński, 
człowiek niesłychanie dzielny, który 
całą swą energją wkłada w podnie
sienie powierzonego jego pieczy mia
sta. Burmistrz ma warunki pracy do
bre: zgrany zespół pracowników magi
strackich i dość szybko wszelkie spra
wy załatw iającą Radę Miejską. Re
zultaty pracy biją w oczy. Otwock zy
skał w szybkim czasie charakter wca
le solidnego miasta • ogrodu. W ybru
kowano już 36.5% wszystkich ulic, — 
jest to praca olbrzymia, jeśli się zwa
ży, że Otwock, liczący 11.000 miesz
kańców, rozrzucony jest na przestrze
ni nie mniejszej, niż normalne miasto 
stutysięczne. Praca nad zabrukowa
niem miasta stale jest prowadzona, 
niema roku, aby kilku lub kilkunastu 
tysięcy metrów kw. nie zabrukowano. 
Wszystkie ważniejsze ulice posiadają 
wygodne chodniki i są zupełnie dosta
tecznie oświetlone elektrycznością. 
Poza wspomnianą już dużą elektro
wnią, miasto posiada rzeźnię, wyku
pioną z rąk prywatnych, a wkrótce 
przystąpi do budowy nowej, wzoro
wej rzeźni. Niedługo też pewnie zacz
ną się prace przy budowie wodocią
gów — dzieło olbrzymie, jeśli weź
miemy pod uwagę obszar miasta. O- 
statnio zbudował M agistrat piękny 
dom dla swych pracowników, na u- 
kończeniu jest budynek dla szkół po
wszechnych, jakiegoby się i stolica 
nie powstydziła. W krótce po jego 
wykończeniu rozpocznie się budowa 
takiegoż drugiego. Dotychczas szkoły 
mieściły się w budynkach nieodpo
wiednich, zaznaczyć się jednak godzi, 
że nauczanie powszechne jest w O- 
twocku oddawna w pełni zrealizowa
ne, mało tego — miasto posiada w ła
sne 8-klasowe gimnazjum koeduka
cyjne.

Olbrzymi krok naprzód w rozwoju 
Otwocka — to prowadzona obecnie 
budowa kasyna i parku klimatyczne
go. Budowa kasyna, obliczona na 
1.000.000 zł., jest już poważnie zaa
wansowana. Prace finansuje Ulen. 
Otwock jest jedynem małem miastem  
w Polsce, które uzyskało pożyczkę  
amerykańską. Już sam ten fakt chlub
nie świadczy o gospodarce miejskiej. 

Wszystkie te dzieła, wszystkie in- 
westeji j ulepszenia są w pierwszym 
rzędzie owocem pracy burmistrza 
Górzyńskiego. Nawet prace, nie przez 
magistrat prowadzone, jak np. budo
wa szpitala im. Okulicza, w dużej mie
rze są owocem inicjatywy tego nie
zmordowanego człowieka, który jest 
zaiste dobrym duchem Otwocka.

Przyszłość Otwocka, którego roz
wój tak świetnie został zapoczątkowa
ny, zapowiada się znakomicie. Z ca
łym naciskiem jednak jeszcze raz pod
kreślić muszę konieczność zaintereso
wania się tem uzdrowiskiem ze strony 
instytucyj proletarjackich. Nie bez 
głębokiego znaczenia był fakt, że 
pierwszą instytucją, jaka tu zorgani
zowała wycieczkę krajoznawczą, wy
przedzając nawet T-wo Krajoznaw
cze, była instytucja robotnicza  —

TUR. Fakt ten z uznaniem podniósł
w krótkiem a serdecznem przemówie
niu burmistrz Górzyński.

Nocleg w gimnazjum miejskiem
pierwszoklaśny. Skłamałbym jednak,
gdybym napisał, że wypadków z ludź
mi nie było: oto punktualnie o 3 w no
cy spadła jednemu ze śpiących sma
cznie towarzyszów na głowę, nie wie
dzieć skąd, potężna decha dębowa. 
Jedynie wyjątkowo solidnej budowie 
czaszki zawdzięcza ów towarzysz, że 
uszedł z życiem. Nawet guz mu nie 
wyskoczył.

Nazajutrz rano bierze nas pod swe
opiekuńcze skrzydła tow. radny Wy-
rożębski, który najpierw  prowadzi nas
do magistratu na śniadanie, a następ
nie -— pokazuje nam Otwock przy
szłości: nowozałożony park klima
tyczny,  ładnie się zapowiadający, i 
budujący się wspaniały gmach Kasy

na, w którem znajdą pomieszczenie 
wszelkie nowoczpsne urządzenia lecz
nicze. W drodze powrotnej zwiedza
my jeszcze będąęv na ukończeniu bu
dynek szkolny, wkrótce potem że
gnamy owacyjnie przemiłych gospo
darzy z burmistrzem na czele i — je- 
dziemy kolejką do Karczewa. Towa
rzyszy nam sympatyczny nasz radny.

Dalszych etapów wycieczki nie bę
dę opisywał tak szczegółowo, są to 
bowiem rzeczy naogół znane i dość 
często zwiedzane. Z Karczewa stra
szliw ie piasczystą (szlag by trafił!) 
drogą rypiemy do Starego Otwocka, 
gdzie zwiedzamy malowniczo na wy
spie położony zamek niegdyś Bieliń
skich z XVI I I  wieku. Zamek popada 
zwolna w ruinę. Oglądać jednak w 
nim można jeszcze wiele ciekawych 
sztukateryj i malowideł. Dalej tasz
czymy się wozami drabiniastemi do 
Kępy Glinieckiej; po drodze — kata
strofa: jeden z wozów, pod ciężarem 
autora słów niniejszych, rozhija się 
na strzępki, i nieszczęśni jego pasa
żerowie muszą ładnych parę kilome
trów gnać piechotą. Z Kępy przepra
wiamy się promem do Góry Kalwarji. 
Maleńkie wdepnięcie do restauracyj
ki na piwo (poszła beczka, jak nic!), 
następnie — zostawiamy tamże palta, 
plecaki, no i... kuferki, i sypiemy zdro
wo do Czerska. Przecudna droga na 
skraju urwiska, wspaniały, rozległy 
widok na łąki nadwiślańskie.

Czersk. Imponujące ruiny gotyckie
go zamku, potężna brama wjazdowa, 
dwie okrągłe, wysokie baszty, gru- 
bachny a szczerbaty mur obronny. 
Prawie wszyscy uczestnicy wycieczki 
są tu po raz pierwszy — nie dziwota 
więc, że raz po razu wybucha chór 
okrzyków zachwytu.

Rozłożyliśmy się na skraju wzgó
rza zamkowego, podziwiając prześlicz
ną panoramę doliny W isły, tudzież 
popisy akrobatyczne dwóch naszych 
istotnie niesłychanie. zwinnych towa
rzyszów z Wołomina, którzy w dra
pali się na szczyty baszt. Otrzymali 
też rzęsiste brawa ci dwaj bracia 
sjamscy, niesłusznie przez uczestni
ków wycieczki nazwani Patem i Pata- 
chonem, jako że ten mniejszy wcale 
nie był pękaty, a ten większy nie mia 
wąsów nawet w projekcie.

Nadciągające chmury burzowe zmu- 
ciły nas do przerwania wypoczynku. 
W krótce już zmiataliśmy pełną parą 
do cadykowej stolicy. Na kilometr 
przed Górą niebiosa się otworzyły i 
chlupnął solidny deszczyk. Ucierpiały 
zwłaszcza nasze niewiasty w lekkich 
sukienkach. Jedną z towarzyszek, wy
jątkowo lekko odzianą, napróżno usi
łował okryć swą m arynarką pewien 
asystujący jej stale młodzian, przez 
uczestników wycieczki nazwany jej 
mężem (Szczęść Turze młodej pa
rze!). Dzielna niewiasta wytrwała do 
końca, marynarki nie przyjęła i kata
ru — podobno — nie dostała.

Wreszcie, zmoczeni kompletnie, 
wpadamy do naszej restauracyjki pod 
wodzą tow. Alpejskiego. Słynny ten 
alpinista, zdobywca Jungfrau (kolej
ką zębatą) tym razem był w świetnej 
formie, gdyż, nauczony doświadcze
niem poprzedniej wycieczki, zabrał 
zamiast dwóch kufrów, nesesera i pa
rasola — tylko jedną maleńką paczu- 
lerikę.

W restauracyjce spędziliśmy z go
dzinkę, pijąc piwo i susząc się. O 9-ej 
z czemś wróciliśmy nabitym do cna 
pociążkiem do stolicy.

TEN CO „WIDZIAŁ" 
ZAGÓRSKIEGO

Wczoraj zapadł wyrok na wydawc® 
organu brukowego „Wolne Słowo" ^ 
Katowicach, Marchwickiego, oskarżone
go o wielokrotne oszustwa i wymu' 
szenia. Sąd skazał Marchwickiego 513 
8 miesięcy więzienia. Przypomnieć si® 
godzi, iż to Marchwicki złożył w swoii° 
czasie zeznanie, iż widział gen. Zagór
skiego na stacji w Laskowicach.

KRONIKA POLITYCZNA
NA KRÓTKO.

Na miejsce posła Popiela, który -y 
jak wiadomo — złożył mandat poselski 
wchodzi do Sejmu z listy N. P. R. P‘ 
Wojewódzki, wice-prezydent m. Łodzi.

* *
*

O ile chodzi o ogólną charaktery
stykę korzyści, odniesionych z tej wy
cieczki, to stwierdzić muszę, że naj
lepszy interes zrobił na niej... Haber- 
busch,

Ale — żart na stronę: faktem jest, 
że w ciągu 28-u godzin nie można w 
okolicach W arszawy zobaczyć więcej, 
niż myśmy zobaczyli. Tow. Wyrożęb- 
ski, gdyśmy mu przedstawili naszą 
m arsztrutę, śmiał się z nas, twierdząc, 
że niemożliwem jest, abyśmy cały pro
gram zdążyli odwalić. Otóż okazuje
się, żeśmy go nietylko solidnie odwa
lili, ale — niepoprawni w swej za
chłanności —  już się szykujem y do 
następnej wyprawy. Tym razem — do
Wielkopolski.

W ilk.

„GŁOS MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ",
Wyszedł nowy numer „Głosu Mło

dzieży Robotniczej", wydany specjalnie
na „Dzień Młodzieży".

Organizacje Młodzieży i Komitety 
Miejscowe winny nadsyłać bezzwłocz. 
nie zamówienia na odpowiednią ilość 
egzemplarzy „Głosu".

ZJAZD F0T0GRAF0W 
W WARSZAWIE.

W czoraj o  godz. 10.40 w  lo k a lu  Polskie
go Tow. M iłośników  F o to g ra fji, odbyło  si4 
o tw arcie  p ierw szego po lsk iego  z ja zd u  foto
graficznego. Posiedzen ie  zag a ił p rezes W ar
szaw skiego tow. M iłośn ików  F o to g ra fji, P  
St. Schonfeld , p o d k re ś la jąc  w y b itn ie  propa
gandow e znaczen ie  re p re z en tac ji po lsk iej 0* 
w ystaw ach  zagran icznych . Tow. M iło ś n ik ó w  

F o to g ra fji, jak  w y n ik a  ze sp raw ozdan ia , ° "  

besła ło  swem i ek sp o n a tam i 28 w ystaw  foto
g raficznych  zag ran icą . N a przew odniczące- 
go pow o łan o  p. L en k iew icza , a  n a  wic®* 
p rzew o d n iczący ch  —  p. B u łh a k a  z W iło*1 
Schonfelda, Sw itkow skiego  ze Lwowa, kp t‘ 
B arzykow skiego.

W ygłoszono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty . Prof' 
B u łh ak  „ F o to g ra fja  a rty s ty c zn a " , p rof. S te
fan  K o tan iec  „ F o to g ra fja  a  szk o ła" , B. żur- 
kow ski „Spraw y  celnę i przem ysłow e'*. *  
godzinach popo łudniow ych  odby ł się  d a lszV 
oiąg posiedzen ia , n a  k tó rem  w ygłosili refe
ra ty  kp t. B arzykow ski, k tó ry  m ów ił o sło- 
w nistw ie fo tograficznem , p. Lenkiew icz fl* 
tem a t „O rgan izac ja  Z w iązku  p o lsk ich  zrze
szeń fo tograficznych" i p. M arjan  D e d e r k o ,  

k tó ry  om aw iał sp raw y  o b esłan ia  w ystaw  za
granicznych.

Po  w ygłoszen iu  re fe ra tó w  i dyskusji' 
jak a  się w yw iązała, p rz y ję to  szereg  rezolucji'

DZIEŃ MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ"

2 PAŹDZIERNIKA
Towarzysze! Już tylko 7 dni 

nas od „Dnia Młodzieży" 2 październi
ka. Nie wiele już czasu pozostało n* 
przygotowania. Z tem większą więc *' 
nergją zabrać się trzeba do pracy, M 
„Dzień Młodzieży" wypadł imponując0. 
Nasze pochody, wiece, akademje, zawo
dy sportowe, zabawy muszą być ma*0' 
we i jaknaibardziej urozmaicone.

Wyszedł z druku nowy numer „Gło
su Młodzieży Robotniczej". Numer I*® 
wydany jest specjalnie na „Dzień Mło
dzieży", połączony z obchodem „20-j®- 
cia Międzynarodówki Młodzieży Socja
listycznej", zawiera 24 strony druk* 
wiele ciekawych artykułów, bogatych ł- 
lustracji.

Komitety partyjne, Związki Zawodo
we, Organizacje Młodzieży T. U. R", 
Oddziały T. U. R. winny bezzwłoczni** 
nadesłać zamówienia na żądaną 0 ° ^  
egzemplarzy „Głosu Młodz. R ob/.

BIEG ULICZNY W WARSZAWIE-
Zapisy do biegu ulicznego, który **} 

odbędzie podczas „Dnia Młodzieży" *. 
października przyjmuje się w Czyt®*0' 
Pism Oddz. Warsz. T. U. R. od godz- ' 
wiecz. do godz. 9. Trasa wynosi 315* 
mtr., start i meta na Boisku R. K- s ' 
„Skra".

Towarzysze, spieszcie się, gdyż *er' 
min upływa.

WIADOMOŚCI
T E L E  G R A F I C Z N E

—  W o b ec  silnego w ia tru  i m ocno wsb®, 
rzonego  m orza  zaw o d y  lo tn icze  w  Wen*®*1 
o n ag ro d ę  S c h n e id e ra  o d ło żo n e  zosta ły  
dn ia  dzisie jszego . S po d z iew ają  się  tu, 
w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  do  dziś się popr*w1*'

—  J a k  do n o si „ W elt am  M o n tag ” am»e* 
tja z okazji urodzin prez. H in denburga  0)5
b y ć  ro zc iąg n ię ta  n a  200 —  300 w y p a d k ó w -

—  P o se ł P a te k  w y je ch a ł do  N iżniego 
w ogrodu , sk ą d  W o łg ą  p o jedz ie  do  C aryc? 
na w d ro d ze  n a  K aukaz .

—  P o ż a r w  p a ła c u  E gm ont w  B r u k s e l i  

s ta ł  w czo ra j w ieczorem  opanow any . bt» ^  
są  zn aczne . P rzy czy n y  p o żaru  są  do tyc 
czas n ieznane .

— Wczoraj przyjechał do Lwowa mi®*5*0
N iezab y to w sk i w  d ro d ze  do  S try ia .

-  Przy wyborach u zu p ełn ia jący ch  do 
n a tu  fran cusk iego  w  d e p a rtam e n c ie  -óu k e 
miejsce zm arłeg o  sen . C a s tilla rd 'a  z 1®̂  ^ 
d em o k ra ty czn e j, w y b ra n y  z o s ta ł  I*ra ® ' 
dyrektor gabinetu H e rr io l’a, c z ło n ek  s f 
nictwa radykałów - soc jalistów .
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^ h i e T / K l *
C en y  m ie jsc : 50 gr., 75 g r . i  1 zł.

D Z I Ś  P R E M J E R A I Pocz, godz. 6.30.
U l u b i e n i e c  W a r s z a w y

m o n t e : b l u e :
znów na ekranie w fascynującym filmie

D Z I Ś  P R E M J E R A I

KOBIETY w PŁOMIENIACHp.  t.
Wl. Biura Kin. „Feniks' II. muzyczna T. BARSZCZEWSKIEGO

Codziennie seanse oświatowe o g.  12 w poł. i 5 pp., w  niedziele o g. 12 w pot-

^  WARSZAWSKA
organizacja p . p . s.
U sied zen ia , zg ro m a d zen ia  

o dczyty .
Wa r sz a w sk i k o m itet  p o w ia 

t o w y  p . p. s.
. °  goidiz. 18,30 odbędzie s ię  po
wożenie Komitetu (Leszczyńslka 6). 

W poniedziałek dnia 26 b. m.

V arsz. Okr. Kom. Robotniczego. O godz. 5 
J^Iokalu W. O. K. R. P. P. S., Al. Jerozo- 
**®»kie 6, odbędzie się posiedzenie Egzekn- 
J w y  Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego P. P. S.
\

W e wtorek dnia 27 b. m.

Dzielnica śródm ieście. O godz. 6 w lokalu 
OKR PPS, Al. Jerozolim skieó, odbędzie 

*'9 Posiedzenie K om itetu dzielnicowego. 
^D zieln ica śródm ieście. O godz. 7 w lokalu 
, • OKR PPS, Al. Jerozolim skie 6, odbędzie 

**ę ogólne zebranie członków  dzielnicy z re - 
*ratem tow. E. Zawadzkiego na tem at: „Sy- 
o^cja gospodarcza w Polsce".

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
zielnicy — B rukow a 29 — odbędzie się 

^Medizemie K om itetu dzielnicowego.
Powązki. O godz. 7, O kopowa 30, m. 16, 

U siedzen ie  kom itetu dzielnicowego. 
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w  lokalu 

Slelnicy, M arym oncka 40, odbędzie się po- 
Sledzenie K om itetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga". O godz. 
1 Brukowa 29. zebranie Koła.
Kolo Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 

p Koło szolerów. O godz. 7 w lokalu OKR.
• P. S. (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie się 

°2ólne zebranie członków  K oła oraz sym- 
p*tyków.

Koło pracowników Funduszu Bezrobocia.
D godz. 7 w lokalu W. OKR, Al. Jerozolim- 
•kie 6 odbędzie się ogólne zebranie człon- 
ków Koła.
® w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, ogólns 
*ebranie członków  Koła, 

f  Koło rzeźników o godz. 7 w lokalu dziel
m y , Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko
ła.

Koło Gazów. Ludna. O godz. 6 w lokalu 
■ OKR, Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się 

®Sólne zebranie członków Koła.

MŁODZIEŻ
2. N. M. S. W e w torek  27 b. m. w lokalu 

vtCW PPS odbędzie się zebranie rozszerzo
n o  zarządu Śród. W arsz. Początek  7 wiecz. 

® kretarjat czynny codziennie 10—14, 17— 
W arecka 7, I piętro.

K POMOCLEKARSKA
PRACOWNIKÓW p a ń s t w .

Rozporządzenie Rady M inistrów z d. 4.VH 
'^26 r. zezw ala Min. Spraw  W ew nętrznych 
1)4 *wrot kosztów  leczenia dla funkcjonarju- 
**°w państwowych, którzy wobec zbyt 
•*c*upłej liczby zakładów  leczniczych dla 
ec*enia gruźlicy, uznanych przez M iniste- 
jUoi kurację przeprow adzają bądź w zakła- 

ach prywatnych, bądź w domu.
Min. Spraw  W ew nętrznych okólnikiem  z 

n, 8 w rześnia r. b. upow ażnił wojewodów, 
o0aisarza na m. st. W arszaw ę i G eneralne- 

Komisarza Rzeczypospolitej Polskiej w 
k Hańsku do przyznaw ania w drodze w yjąt- 

11 kosztów  leczenia gruźlicy płuc, p rzepro
wadzonego w zakładzie pryw atnym  w wyso- 

°ści, przew idzianej w  § 7 w. w .  rozporzą- 
*enia Rady Min. ^
Paragraf ten  przew iduje przyznaw anie 

*Wr° tu  kosztów  leczenia w wysokości rów - 
Łei kosztom, ponoszonym przez Skarb Pań- 
sfWa przy umieszczeniu chorego w szpitalu 
c*6itwowym lub sam orządowym.

BUDOWA D0M0W
pr a c y  dla  b . w ię ź n ió w

ty Ministerjum Sprawiedliwości jest
^ P a try w a n y  obecnie projekt budowy 
°ńiów pracy dla b. więźniów. Budowa 
y°h domów leży nietylko w kom peten- 

p" Min. Sprawiedliwości, ale i Min. 
v racY- Spraw ą całą zajął się energicz-

e P a tro n a t, n a  c ze le  k tó re g o  sto i p re -
s sądu apelacyjnego p. Supiński. Pa-

z w ra c a  się do  sp o łe c z e ń s tw a  z
e*em o składanie ofiar na budowę do-

^  Pracy.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA. NIESZCZĘŚCIA
Z KRONIKI BÓJEK NIEDZIELNYCH.

W  domu Nr. 1 przy ul. Elektrycznej 
podczas bójki wynikłej pomiędzy loka
torami tegoż domu M ichał Snopczyński 
la t 53, ślusarz, pobił tępem  żelazem 
32-letnią Leokadję W odzyńską, zadając 
jej kilka ran  ciężkich w głowę i plecy. 
Lekarz Pogotowia przewiózł poszwan- 
kowaną w stanie ciężkim do szpitala św. 
Rocha. Podczas bójki Snopczyński od
niósł również obrażenia cielesne, lecz 
lekkie. O patrzył go na miejscu lekarz 
Pogotowia. Snopczyńskiego zatrzym a
ła policja X komisarjatu.

Na ul. M oskiewskiej przed domem 
Nr. 2 na M anasa Ustyna (Wołomińska 
5) napadł Antoni Zieliński (Siedlecka 2), 
k tóry  uderzył go nożem w  lewą łopat
kę. Rannego przewiozło Pogotowie do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego.

— Na ul. Siedleckiej przed domem Nr. 
36 został zraniony w głowę Stanisław  
Smiatkowicz przez Jana  Lenarczyka. 
Lekarz Pogotowia pozostaw ił poszwan- 
kowanego na miejscu.

— Na ul. Prostej przed domem Nr. 32 
wynikła bójka, w czasie której Jan  No
wicki uderzył siekierą w  plecy Feliksa 
Sobótkę. Rannego przewiozło Pogoto
wie do szpitala Przemienienia Pańskie
go.

— Na ul. Stępińskiej przed domem 
Nr. 38 został uderzony nożem w klatkę 
piersiową 20-letni Feliks Szczęśniak, 
drukarz (Iwicka 43). Rannego w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpi
ta la  św. Rocha.

W ezwany do XXIV kom isarjatu le
karz Pogotowia zastał 23-letniego Kazi
mierza Szymanika, robotnika (Łochow
ska Nr. 59), który  będąc pijany w czasie 
bójki odniósł rany tłuczone głowy. Po 
opatrunku Szymanik pozostał w komi- 
sarjacie do wytrzeźwienia.

—  Przy ul. W olność Nr, 10 została 
pobita 60-letnia W iktorja Okrasa, w yro
bnica. Pogotowie przewiozło poszwan- 
kow aną do domu.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD.
Na ul. Falęckiej przed domem Nr. 6, 

w M okotowie, szofer Nan Faszcza (ul. 
W spólna 63), przejechał 7-letniego Jana  
Turowskiego (Falęcka 10), k tóry  po
niósł śmierć na miejscu. Szofera zatrzy
mano.

ZAGINIONY.
15-letni Marjan Piwoński (Wspólna

56) dnia 22 b. m. wyszedł z domu rodzi
cielskiego i dotychczas nie powrócił.

OBIECUJĄCY SYN.
Duła Rywen dnia 23 b. m. skradł ojcu 

swemu Gerszowi (Krochmalna 9) 6 ty 
sięcy zł. gotówką oraz 3 m etry jedwa
biu i parę kolczyków, poczem zbiegł w 
niewiadomym kierunku.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Na ul. Miedzianej róg Twardej napił 

się esencji octowej 18-letni Eugenjusz 
Kucharski, zdun, bezdomny. Lekarz Po
gotowia, po przepłukaniu żołądka, p rze
wiózł młodocianego desperata do VI ko
misarjatu.

ŚMIERĆ PASAŻERA KOLEJKI DOJA
ZDOWEJ.

70-letni A dler Pejsach, przyjezdny, u- 
dał się do Falenicy kolejką W arszaw a- 
Jabłonna - Karczew. Kiedy kolejka 
mijała ul. Zamojskiego i Al. Zieleniec- 
kiego. nagle na skutek w iatru stojące
mu na platoform ie starcow i spadła 
czapka z głowy. Adler, chcąc ją przy
chwycić, wychylił się nieco, stracił ró
wnowagę i runął na plant, ponosząc
śmierć.

NIEUDAŁE WYŚCIGI.
Na skutek licznych skarg i zatargów

sportowców wyścigowych z  bokm ache-
rami w dniu wczorajszym policja poczy
niła masowe aresztow ania osób, tru 
dniących się zawodowo bokm acher- 
stwem oraz cały szereg podejrzanych o
to. Ogólnie aresztow ano 36 osób.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 —  7 (w  re d a k c ji „ R o b o tn ik a "  Wa
recka 7). Rękopisów redakcja nie

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  dniu wczorajszym Polska, leżąc w d a l
szym ciągu w przedniej części głębokiej d e 
presji z nad morza Północnego, posiadała 
pogodę słoneczną i ciepłą na znacznych 
przestrzeniach kraju. W zrost zachm urzenia 
z drobnym deszczem, posuw ający się ku 
wschodowi, obejm ował rankiem  W ielkopol- 
skę i Pomorze. T em peratury  poranne w y
nosiły około 13° na Pomorzu i w Poznań- 
skiem, od 14 do 17° w środku i na w scho
dzie Polski, 18° w M ałopolsce W schodniej i 
20° w Zachodniej, zaś o godz. 14 zanotow ano: 
16 w Gdyni, 15 w Poznaniu, 25 we Lwowie, 
27 w K rakow ie 23 w W ilnie, 28 w T arnopo
lu i 29° w Zakopanem.

T em peratura  najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszaw ie 22,9°, najniższa 14,5".

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W  zachodniej połowie Polski
chmurno, rankiem  miejscami mgła lub d rob
ny opad. T em peratura  bez w iększych zmian. 
W e wschodniej i południowo - w schodniej 
Polsce naogół dość pogodnie i ciepło. W 
całym kraju słabe w iatry  południowe i po 
łudniowo - zachodnie.

Ograniczenia w adwokaturze. Jak  się do 
wiadujemy, spraw a ograniczeń w adw okatu 
rze, projektow ana przez niektórych adw oka
tów, nie jest obecnie aktualna. Spraw a ta 
ma być omawiana dopiero przy opracow aniu 
nowego jednolitego sta tu tu  dla palestry.

Miejskie stypendja. W  bieżącym  roku 
szkolnym W ydział Oświaty i K ultury ma do 
w ypłacenia sześć stypendjów : trzy  stypendja 
im. Jan a  D ekerta  po 500 zł. dla młodzieży, 
kształcącej się w rzemiośle, dw a stypendja 
im. Stanisław a M ałachowskiego po 750 zł. 
dla uczniów (uczenie) szkół średnich, jedno 
stypendjum  im. Hugo K ołłątaja  1.500 zł. dla 
osób, pracujących naukow o nad sprawam i 
gospodarki miejskiej. Pierw szeństw o w o trzy 
maniu stypendjów  szkolnych mają dzieci p ra
cowników zarządu miejskiego, zw łaszcza sie
ro ty  i.uczn iow ie klas wyższych. Termin 
składania podań w W ydziale Oświaty i K ul
tu ry  upływ a w dniu 1 października r. b.

III Międzynarodowy kongres badań psy
chicznych. Dnia 26 b. m. pod przew odnic
twem prof. K arola R icheta, rozpoczyna się 
III M iędzynarodow y kongres badań  psy
chicznych w Paryżu, w gmachu Sorbony, na 
k tóry  udaje się delegacja Polskiego Tow. 
B adań Psychicznych, złożona z następu ją
cych członków Zarządu: inż. P io tra  Lebie- 
dzińskiego, p. M arji Przybylskiej, d -ra  T a
deusza Sokołowskiego, p. W ery Skórko w- 
skiej i d -ra  T adeusza Eroinowieza.

W  dniu o tw arcia Kongresu inż. Lebiedziń- 
ski wygłosi dw a referaty . J e s t to w yróżnie
nie dla Polski, ponieważ na Kongres przy
byw ają delegacje 28 państw , przyjęto zaś 
jedynie 45 referatów  wybitnych uczonych. 
P rócz inż. Lebiedzińskiego, wygłosi również 
re fe ra t dr. Tadeusz Sokołowski.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 25 b. m.
KURSY NIEURZĘDOWE.

Dziś na pryw atnym  rynku akcyjnym  ten
dencja niejednolita, początkow o akcje były 
mocne, w ieczorem  osłabły. G łównie ob ra
cano Starachow icam i i Bankiem  Polskim.

Listy Zastaw ne złotowe mocniejsze, po 
szukiwane były rów nież prow incjonalne.

D olar gotówkowy w obrotach pryw atnych 
nie w ykazuje żadnej zmiany (8,91 J i). Rubel 
zło ty  mocny (4,76).

O broty duże i ożywione.

zwraca.

KALENDARZYK BANKOWY
Wymiana akcji.

Sp. Akc. W ileński Pryw atny Bank H an
dlowy w W ilnie wymienia akcje markowe na 
złotowe w stosunku za każde 750 akcji mark, 
jedna akcja 100-złotowa.

Sp. Akc. Bank M. S tadthagen w Bydgosz
czy wymienia akcje markowe na złotowe 
tylko do dnia 1 listopada r. b.

Powiększenie kapitału.

Sp. Akc. p. f. Dom Handlowy „Endler i
Messing" w W arszaw ie zezwolono na po
w iększenie kap ita łu  zakładowego spółki o 
zł. 249,840, t. j. do zł. 250,000 drogą II emi
sji złot. Cena emisyjna zł. 10,50 za sztukę. 
K apitał zakładow y wynosi zł. 250,000 po
dzielony na 25,000 akcji po 10 zł. nom. w art. 
każda.

U p a d ł o ś c i .

Sąd Okręgowy we Włocławku decyzją z
dnia 10 b. m. ogłosił upadłość Jojny  Klamka 
w Lipnie.

TEATR I MUZYKA
Dziś u  tea trach  m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8-ej „Farys"
L e t n i

o 8-ej „Moja maleńka"

Teatr Wielki. Dziś przedstaw ienie zaw ie
szone. Ju tro  „Cyganerja".

Narodowy. Dziś „Farys” M iłaszewskiego. 
Teatr Letni. Dzi' „Moja m aleńka".
Teatr Polski. Świeżo w ystaw iona sztuka 

Sardou „Fedora".
Mały. Dziś „Fura słomy".
Teatr Olimpja. Codzieiinie „W dam 

skiej bieliźnie".
„Nietoperz". Dziś „Odmłodzony A dolar". 
Operetka w Teatrze Nowości. Codzien

nie „Baron cygański".
Rewja w teatrze Nowości. Codziennie 

„Hallo Nowości".
Teatr W odewil. (7.45 i 9.30) Codziennie 

pożegnalny przegląd szlagierów p. t. „ J e 
szcze go raz!"

Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 
Dziś „Pan Twardowski".

Teatr Praski. Dziś „Lilia W eneda".
Teatr Qui Pro Quo, D oskonała rew ja 

„Moryc".
Teatr Eldorado. Codziennie „Złota pod

wiązka".
Teatr „Karuzela", Rewja p. t. „W arszaw a— 

Paryż".

Z RAD JO ST ACJ I
WARSZAWSKIEJ

WTOREK.

10.00 — 10.30 Odczyt p. t. „Prawidłowe 
zakładanie sadów dochodowych", organizo
wany staraniem  Kom itetu W ojewódzkiej 
W ystawy Rolniczej w Stryju — wygłosi 
prof. P io tr Hoser. 10.45 — 11.15 Odczyt p. 
t. „Spółki maszynowe gminne" (dla W ysta
wy Rolniczej w Stryju). 12.00 — Sygnał 
czasu, kom unikat lotniczo - meteorologiczny, 
kom unikaty PAT., nadprogram . 15.00 — 
K om unikat m eteorologiczny i gospodarczy.
15.20 — 16.35 Przerw a. 16.35 —  17.00 O d
czyt p. t. „M orze w beletrystyce polskiej" 
wygłosi red. Radosław  Krajew ski. 17.00— 
17.15 Nadprogram i kom unikaty. 17.15 — 
18.35 K oncert popołudniowy. W ykonawcy: 
O rkiestra R. P., prof. Józef Ozimiński (dy
rekcja), W ładysław  Lewinger (skrzypce), 
prof. Ludwik U rstein (akomp.). 18.35 — 
18.50 Rozmaitości, wypowie p. L. Lawiński. 
Komunikat Tow. Zach. Hodowli Koni. 18.50 
— 19.15 Odczyt p. t, „Boczna an tena" (o
najnowszych zdarzeniach w nauce i techni
ce) wygłosi p. Bruno W inaw er. 19.15 —
19.20 K om unikaty PAT. 19.20 Transm isja 
z Poznania. O pera „U czta szyderców" Um- 
b erta  G iordano. Podczas przerw y komuni
katu  biuletyn „M essager Polonais" w języku 
francuskim. 22.00 Kom unikaty policji, syg
nał czasu, kom unikat lotniczo - m eteorolo
giczny, kom unikaty PAT., nadprogram.

Z teatrów świetlnych
Palace: „Księżna C zardaszka".
Pan: „Hotel Imperial".
Splendid: „K abaret".
Światowid. „Car Iw an Groźny". 
WodewiL „C ar Iw an Groźny".
Stylowy. „12 djam entów ".
Apollo: „Hotel Im perial".
Colosseum: „W  noc poślubną".
Corso: „Sonata k reutzerow ska".
Casino: /„M arquitta" .
Filharmonja: „O statni uśmiech błazna". 
Capitol: „Sonata K reutzerow ska".

SPROSTOWANIE
W  zw iązku z artykułem  p. t. „W alka o sa 

morząd w Łodzi", k tó ry  ukazał się w n-rze
249/3089 „Robotnika" z dnia 11 września
1927 r„ upraszam , na zasadzie art. 32 rozpo
rządzenia P rezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
10 maja 1927 r. o praw ie prasowem  (Dz. U. 
R. P . Nr. 45, poz. 398) o umieszczenie—zgo
dnie z przepisam i powyższego rozporządze
nia — następującego sprostow ania:

1) n iepraw dą jest, jakobym  był znany z 
wielu koncesji, k tó re  potrafiłem  sobie wy- 
ko łatać, natom iast praw dą jest, że jako in 
walida wojenny, posiadam  jedną koncesję;

2) nieprawdą jest, jakobym posiadał kon
cesje w  Łodzi i m iastach okolicznych, na to 
miast prawdą jest, że w Łodzi i miastach o. 
kolicznych nie posiadam żadnej koncesje

Łódź, dnia 12 września 1927 r.
(—) Piątkowski, 

Kmdt Okr. Zw. Strs.

K S I Ę G A R N I A
R O B O T N I C Z A

220-70

w a r e o k a  s  m u m s
Z A O P A T R Z O N A  Z O S T A Ł A

NA S e z o n  S z k o l n Y
w  W I E L K I  W Y B Ó R

P o d r ę c z n i k ó w  

TEATR LETNi
„Moja M aleńka", kom edja w 3-ch aktach

D.  Nicodemi‘ego i J.  M irande‘a.
Partacze! Panowie Niccodemi i Mi

randę! Na udrękę ludzką i na pohań
bienie sztuki dram atycznej wystrugali 
pożałowania godną komedję, gdzie k a 
żdy niedołężny ak t łazi sobie samopas 
kulejąc i potykając się co chwila, a za
wzięci autorzy ciągną biedaka za włosy 
nie wiadomo dokąd ni poco.

Bo proszę...
A kt pierwszy — stosunkowo najlep

szy i najdowcipniejszy — posiada tę w a
dę, iż jest całkiem niepotrzebny. W y
starczyłaby w następnym  akcie informa
cja ze sceny; Rozwiedziony z żoną bo
gaty fabrykant Michał Angely zaopie
kował się 8-letnią córeczką swej zmarłej 
konsierki (dozorczyni domowej).

I już. Ani słówka więcej. Darowa- 
noby nam cały nudny akt, przew lekłe 
djalogi, dowcipy przelew ające z puste
go w próżne, figury najzupełniej zbędne 
np. adw okat La Grange, a przedewszy- 
stkiem nie dręczonoby widzów ohydme 
sentym entalną sceną roztkliw iania się 
Angley'ego nad m ałą sierotką.

A kt drugi. S ierotka — Symona ma 18 
lat i oczywiście zdobywa serce swego 
opiekuna. Rozgrywa się melodramaci- 
sko w najgorszym stylu. Zjawia się bo
wiem ni w pięć ni w dziewięć ojciec Sy- 
mony, czarny charakter, robotnik Go- 
diveau, chce w ydrzeć Symonę opieku
nowi, czy też ją odprzedać, — dalibóg, 
nie zrozumiałem dobrze, grozi strajkiem 
(o strajku ciągle jest mowa; ostatecz
nie nie wiadomo: był ten strajk naresz
cie czy też nie). Angely go w końcu 
wyrzuca, zabiera się do Symony. Sy
mona prawdopodobnie zakochana w u- 
rzędniku z biura fabryki — Lucjanie 
BreuiTu — postanaw ia uciec i niezwy
kle pomysłowo decyduje się szukać 
schronienia u ex-żony Angely'ego.

A kt trzeci. Dom M agdaleny Angely: 
wpada jak kam ień z procy Symona. 
Gniewają się z gospodynią, potem  godzą. 
Symona zostaje. W pościgu za nią 
w targnął M ichał Angely, który myślał, 
że żona jego jest s tara  i brzydka — zo
baczył, iż przeciwnie jest młoda i pię
kna. Naturalnie więc padają sobie w. ra 
miona i m ałżeństwo zostaje wznowio
ne (dotychczas ani nam na myśl nie 
przyszło, że to m ałżeństwo i jego pe- 
rypetje stanow ią w łaściw ą treść sztuki) 
Ta, jak widzą czytelnicy, niepowszed
nio ciekawa i oryginalna komedja, napi
sana jest suchym, czysto książkowym 
językiem. Licha i pusta retoryka, ani 
kropli żywej krwi, ani jednego odruchu 
z pod serca.

Piękną ozdobę sztuki stanowią b a r
dzo częste monologi jak również cieka
wą inowację we współczesnym kunszcie 
dram atycznym  jest głośne czytanie li
stów, by i publiczność wiedziała o co 
chodzi.

Zasię gra?... Za „winy niepopełnio- 
ne", za fuszerkę autorów nie mogą być 
odpowiedzialni aktorzy, niech więc po 
sprawiedliwości kowal tylko zostanie 
powieszony.

Nadmienię jedynie, że pan K urnako- 
wicz mimo wszystko potrafił w ykrzesać 
z swej roli iskry prawdziwego humoru.

K. S.

L E C Z N IC A
GRAItlCIHA
W szystklespecialnośct

Porada 3 złote.

„M u s isz  zortt- 
» b in £  w i e c e l .

Dfi paznokci naj- 
UU lepszy l a k i e r  
prof, Mtchel'a z kot
kiem. Żądać wszędzie.

Nie
trać

Zapisz
Sam o-

HASZ CZAS?
go na próżno! 
sle na  Kursy

P R y i l B -  
SKlEGO, t Ł
ska  27.

Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci naltaniei 
najlepszych szoferów.
Żórawla 4 0 . ___

ZAPIS? handlowe
r o c z n e  S e k u ło w ic z a
Żórawia 42, przyjmuje
s e k re ta r ia t  c a ły  d z ie ń .
W ykładają profesoro
wie specjaliści: buchal
terię. arytm etykę han
dlową, kcrespondencję,
ję z y k i o b c e . s te n o g ra -
fję, daktylografję. Z*
m ie jsc o w i listow nie*

\
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ROZGRYWKI LIGOWE.
KLĘSKI DRUŻYN STOŁECZNYCH.

r u c h BIJE WARSZAWIANKĘ 
1:0 (0:0)

W arszaw ianka rozpoczęła serję klęsk d ru 
żyn stołecznych. W  spotkaniu z górnoślą
skim Ruchem przegrała nieznacznie 1:0. u- 
stępując gościom do przerwy, górując nato
m iast w drugiej połowie gry.

Ruch nie zaimponował, jak  to  miało m iej
sce trzy  miesiące temu w rozgrywce z Po- 
lonją, kiedy precyzyjne akcje górnoślązaków 
osiągnęły ogólny aplauz.

T. K. S. ZWYCIĘŻA P0L0N JĘ 
5:2 (1:1)

M istrz stolicy stanowczo nie ma szczęścia 
•w rozgrywkach ligowych. Przegrywa spot
kania w  których okazuje się zespołem lep
szym od swych przeciwników. Tak było z 
W artą, tak  było tydzień tem u z Pogonią, 
tak  było wreszcie i wczoraj z Toruńskim 
Klubem Sportowym. Jeś li kiedykolwiek wy
nik nie jest odzw ierciedleniem  przebiegu gry 
to specjalnie w czoraj. Jakżeż  można bo
wiem scharakteryzow ać przebieg meczu? 
Przewaga Polonji, urozm aicona wypadami 
gości, nie grzeszącymi zbytnią czystością 
£ry — to obraz spotkania od początku p ra 
wie do końca. Cóż kiedy o zwycięstwie d e . 
cydują bram ki? Nie ten kto przeważa zwy
cięża, ale ten  kto strzela goale. Można gó
rować, ale tracić punkty. Tak już bywa na 
świecie.

Ju ż  w pierwszych minutach gry Tupalski 
uzyskuje prow adzenie dla miejscowych. N ie
bawem następuje niem iły zgrzyt w postaci 
poważnej kontuzji bram karza Kellera, któ
ry sta ł się ofiarą ostrej gry toruńczyków. 
Kontuzjowanego zastępuje Laskowski.

P ierw sza połow a kończy się wynikiem 1:1, 
gdyż goście wyrównują. Po przerw ie w y
pady zamiejscowych przynoszą w rezu lta 
cie 4 punkty  dla T. K. S., podczas gdy Polo- 
nja rew anżuje się jedną bram ką zdobytą z 
pięknie bitego rogu przez Krygiera.

O stateczny rezu ltat 5:2 dla gości, nie jest 
istotnym  w ykładnikiem  sił drużyn.

W  Polonji zaw iódł Loth I i Emchowicz; nic 
dziwnego skoro na każdy mecz zmienia się 
skład drużyny. A  najważniejszym atutem 
gry zespołowej — to zgranie poszczegól
nych jednostek z sobą.

I LEGJA PRZEGRYWA...
ZWYCIĘSTWO CZARNYCH NAD WOJ

SKOWYMI 2 : i.
Stołeczna Legja również zaw iodła oczeki

w ania i przegrała w spotkaniu z lwowskimi 
Czarnymi w stos. 2:1. Do przerw y znaczna 
przew aga miejscowych, zaznaczona jedynie 
dwoma punktam t, uzyskanym i przez N astu- 
lę i Sawkę. Druga połowa, aczkolw iek na
leży do Legji, nie przynosi upragnionego wy
rów nania, w skutek  am bitnej gry Czarnych.

W praw dzie początkow o grał dobrze, jed
nak w drugiej części meczu w kradł się w 
szeregi gości chaos i bezplanowość.

W arszaw ianka nie wyzyskuje licznych do
godnych sytuacji podbramkowych, Ruch na
tom iast zdobywa się na jedną bramkę (Re- 
busione), k tó ra  zadecydow ała o u tracie 2-ch 
punktów.

W  drużynie stołecznej zawiódł Hasszl- 
busch i Wróblewski.

BIEG MARATOŃSKI 0  MISTRZ. 
POLSKI.

ZWYCIĘSTWO FREYERA.
W czoraj odbył się na szosie Rem bertów — 

Zegrze doroczny bieg m aratoński o mistrzos
two Polski. Na starcie zjawiło się 15 za
w odników, z tych bieg ukończyło tylko 11. 
Pierwsze miejsce uzyskał znany długodys
tansowiec Polonji Freyer, pokryw ając przes
trzeń, wynoszącą 42 kim, 195 m. w 3 godz. 
9 minut 51,8 s., 2) W awrzyn (Mała D ąbrów 
ka) 3:26:08, 3) U rbański (Zw. Strzelecki,
Piotrków ) 3:28:54, 4) Filc (Polonja) 3:44:08,
5) W alerysiak (Zw. Strzel., Łódź) 3:55:51,8,
6) K aczm arczyk (Polonja) 4:08:30.

ZAWODY 0  PUHAR W. R. S. K. 0.
SKRA— OGNIWO 3,1 (3:0)

Zawody o puhar W arsz. Robotn. Sport. 
Kom. Okr. na boisku M arymontu przyniosły 
spodziewane zresztą zwycięstwo Czerwonym 
w stosunku 3 :1  (3 :0). Skra w ystąpiła do 
zawodów z dwoma rezerwowymi, Ogniwo 
zaś z jednym. W pierwszej połowie zazna
czyła się przewaga Czerwonych, którzy  zdo
byw ają prow adzenie przez Lewandowskiego 
z rzutu  karnego. N astępne minuty przynoszą 
„Skrze" dalsze dwie bram ki strzelone przez 
Smosarskiego i K wiatkowskiego, nie bez w i
ny obrony Ogniwa. Po zmianie pól Czerwo-

■ V s
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Każdy interesujący się sportem — 
chcąc zasięgnąć informacji co słychać 
„na świecie", musi czytać pisma co
dzienne.

Jeżeli zainteresowanie sięga dalej, 
jeżeli dany osobnik chce poznać bli
żej zagadnienia sportowe, to z koniecz
ności rzeczy lektura z pism o treści 
informacyjnej musi zmienić się na 
lekturę pism fachowych, zajmujących 
się wyłącznie zagadnieniami wycho
wania fizycznego.

Tak też jest w życiu. Fakt najzu
pełniej normalny i naturalny nie zaj
mowałby nas, gdyby nie jedno „ale".

To „ale" zaś wygląda nam na tak 
ważkie, że zmuszeni jesteśmy zwró
cić na nie uwagę naszych czytelni
ków.

Jakieś 2 — 3 lata temu w każdym 
z pism sportowych, jak również w 
dodatkach sportowych pism codzien
nych, można było zauważyć, że bar
dzo dużo miejsca poświęcają one 
sportowi robotniczemu. W okresie, 
kiedy nasi sportowcy wyjeżdżali do 
Wiednia na Święto Robotnicze spor
towe Austrji, dawano nawet całe wy
wiady. Jedno z pism poświęciło wów

czas prawie całą stronę na opisy i- 
grzysk wiedeńskich.

Tak było dawniej!
A teraz? Bierzemy n. p. „Głos 

Prawdy", a zresztą wszystko jedno, 
jakie pismo i szukamy w nich opisów 
zawodów robotniczych, szukamy tych 
łokciowych artykułów z lat ubieg
łych. Szukamy długo! Napróżno!

Przez pewien czas przypisywaliś
my to zbiegowi okoliczności, myśle
liśmy o tern, że poprostu los tak zrzą
dził, że dany korespondent nie mógł 
być na tych lub owych zawodach, nie 
dawaliśmy wiary myślom, że to jest 
celowe. Jednak miesiące mijały, je
dna wielka impreza robotnicza prze
chodziła za drugą, przeszedł I-szy 
Zlot z 2.000 biorących w nim udział, 
przeszedł wyjazd do Czech, gdzie 
było Polaków sportowców 300 osób, 
a pisma milczały! Prasa „nie słysza- 
h r  o tych wydarzeniach!

I teraz zmuszeni jesteśmy powie
dzieć:

Klasowe oblicze prasy burżuazyjnej 
uwydatniło sią! Ci, którzy pisali i pi
szą wciąż o „apolityczności", sami

WISŁA KROCZY OD ZWYCIĘ
STWA DO ZWYCIĘSTWA.
NOWY SUKCES NAD I. F. C, 2 :0 .

O czekiw ane z wielkiem zaciekawieniem  
spotkanie pomiędzy dotychczasowym  leade
rem Ligi W isłą, a I. F. C. przyniosło zw y
cięstw o drużyny krakow skiej w stos. 2 :0. 
Do przerw y przew ażają całkow icie katow i- 
czanie. W  drugiej połowie natom iast w ię
cej z gry ma W isła, grająca niezw ykle ostro, 
czego dowodem rozbicie G órlitza i Jończyka. 
Mecz był niezw ykle gorący i emocjonujący. 
Około 17 tysięcy publiczności dopingowało 
swych „pupilów ‘, zachęcając do zw ycięstwa.

G ra została przerw ana na 17 minut przed 
końcem  z powodu zejścia drużyny górno

śląskiej, p rotestu jącej przeciw  orzeczeniu 
sędziego p. Hankiego, k tó ry  nie przyznał 
bram ki zdobytej przez G eislera, przyczem  
okazała się naw et potrzebna interw encja 
policji. Bram ki dla zwycięzców zdobyli Czu- 
lak i Reyman.

JUTRZENKA— HASMONEA 2:2
Jedyny  w ynik rem isowy dnia. K rakow ska 

Ju trzen k a  nie mogła uporać się z Hasmo- 
neą, pomimo, iż ta  w ystąpiła bez zaw ieszo
nego S teuerm ana. P ierw szą bram kę uzys
kuje ou t-sider ligowy ze strzału  Krumholza; 
niebaw em  następuje jednak wyrównanie 
(Wolftahl). Mimo wysiłków  drużyn po p rzer
wie żadna ze stron nie może przechylić szali 
zw ycięstw a na swą stronę, zadow alając się 
remisem.

zupełnie świadomie i „politycznie" 
bojkotują sport robotniczy!

Stwarzają atmosferę nieistnienia 
klubów robotniczych! Z przemilcza
niem celowem łączy się równocześnie 
złośliwe w małych recenzjach obniża
nie poziomu sportowego drużyn robot
niczych i t. p.

Chodzi bowiem o nadanie sportowi 
charakteru burżuazyjnego. Pozbawie
nie robotnika wiadomości o czynach 
jego klasowych organizacji!

Znamy tę grę już dobrze!
Taką samą taktykę stosowano do 

związków sportowych robotniczych 
w Niemczech.

Z jakim skutkiem?
Niech odpowiedzią bqdzie to, że 

Niemiecki Z. R. S .S. liczy obecnie 
1.150.000 członków.

Żaden z nich nie czyta prasy spor
towej burżuazyjnej!

M ają swoją!
Dlatego radzimy zmianę „niedowi

dzenia" na „widzenie". Bo może się 
to samo zdarzyć w Pols:e. A wtedy 
będzie niemiło.

J e r iv  Michałow'-cz.

WARTA ULEGA TURYSTOM 4:2
Mecz uznany, jako tow arzyski z powodu 

złego stanu boiska, przyniósł zasłużone zw y
cięstwo Turystom  w stos. 4:2 (3:1). W arta  
bez Fliegera, Spojdy i Stalińskiego ustępo
w ała pod każdym względem gościom łódz
kim.

Ł. K. S. ZWYCIĘŻA NIESPO
DZIEWANIE POGOŃ 1:0

N ieoczekiwane zwycięstwo łodzian nad 
drużyną lwowską. G ra równa, bez specjalnej 
przew agi żadnej ze stron. Jedyny  punkt u- 
zyskał S tollenw erk. Mecz przerw ano na 12 
minut przed końcem  z powodu ciemności.

ni uznają dalszy w ysiłek za zbyteczny i i®*' 
cjatyw a w tej połowie przechodzi do klubo 
turowskiego. A taki Ogniwa, pomimo że gosz
czą dość często pod bram ką Skry, nie inog® 
jednak przełam ać linji obrony Czerwonych. 
Z licznych pozycji zaledw ie jedna został® 
w yzyskana przez Pilińskiego, k tó ry  zdobył 
honorow y punkt dla Ogniwa, ustalając w te# 
sposób ostateczny rezu lta t 3:1 dla Skry.

W  drużynie zwycięskiej w yróżniła się 
brona, środkow a tró jka a tak u  i p raw e skrzy
dło. U pokonanych zaś — pomoc, bram karz, 
środkow y napastn ik  i lew a strona atako< 
Skra w ygrała głównie w sku tek  w iększej ru
tyny i słabej obrony Ogniwa. Sędziow ał toW- 
Sokołow ski bez zarzutu.

POCISK (R e m b e r tó w )— GWIAZ
DA 2:0 (1 :1 )

Drugi mecz o puhar W. R. S. K. O. potni?' 
dzy powyższemi drużynam i przyniósł zwy
cięstwo zespołu fabrycznego. G w iazda wy
stąp iła  bez najlepszych swych strzelców  — 
L ernera I i G likm ana. Pocisk zaś — z 2 re
zerwowymi. W pierwszej połow ie przew a
ga Pocisku, po przerw ie zaś inicjatyw a prze
chodzi do Gwiazdy. B rak strzelców  nie po
zwala jej jednak na w ykorzystanie swej prze
wagi, podczas gdy lepiej dysponow any a t a k  

Pocisku zdobyw a dw ie bram ki przez Kaź- 
m ierczaka i W ichrowskiego, nie tracąc  a®1 
jednej. Pod koniec meczu gra b rutalna, tak 
że sędzia był zmuszony usunąć po 1 graczu 
z każdej drużyny. Sędziow ał tow. R ą c z k o W -  

ski — słabo.

ZAWODY LEKKOATLETYCZTj 
„SKRY *■ •

Dwudniowe zaw ody lekkoatle tyczne 0  
m istrzostw o Skry, przy udziale licznych za
wodników, dały  stosunkow o słabe wyniku 
k tóre  przedstaw iają się następująco:

Bieg na 100 mtr.s 1) Śliwiński —  12,4, 2) 
Rusek, 3) O rzeł; 200 mtr.: 1) Śliwiński — 2® 
sek., 2) Rusek, 3) Zajdowski; 1500 mtr.s Ił 
Bykowski — 4:47,2, 2) R usek — 4:52,2, 3) 
Żychowski; 5000 mtr.s 1) Bykowski — 17:41,® 
min.

Skok wdał; 1) Śliwiński — 5.57 m„ 2) O ' 
rzeł —  5,28, 3) K aczm arczyk —  5,21 ®'!
Skok wwyż: 1) M elich — 159, 2) Śliwiński 
140,5, 3) Żychowski — 140,5 cm.; Skok o tycz
ce: 1) Żychowski — 2,70 m„ 2) R usek — 2,7® 
m„ 3) Śliwiński —  2,50 m.

Rzut kulą: 1) Żychowski —  16,98 m., 2) 
Zejdowski —  8,61 m„ 3) Szóstak —  7,52 sn. 
Kula oburącz: 1) Żychowski —  16,98 m-> 2) 
Zajdowski — 15,57 m., 3) Szóstak — 14,44 sn.! 
Rzut dyskiem: 1) O rzeł — 28,16 m„ 2) Zaj- 
dow ski — 26,6? m., 3) Żychowski — 26,04 w 
Dysk oburącz: 1) O rzeł — 47,99 m„ 2) 27 ' 
chow ski — 45,18 m., 3) Zajdowski — 43,76 to-

Dalszy ciąg zaw odów  odbędzie się p ra ^ ' 
dopodobnie za dw a tygodnie.

OSTATNIE WYDARZENIA

ZE SPORTU ROBOTNICZEGO
W ielkie robotnicze zaw ody lekkoa tle 

tyczne o mistrzostwo Niemiec, k tóre się od
były w Hannowerze, w ykazały w ielki po
stęp  lekkiej a tle tyk i w  robotniczych zw iąz
kach niem ieckich. W yniki osiągnięte mówią 
zresztą  dość jasno: 100 mtr. Brocks —  11 s.; 
200 m tr: Brocks — 22,5 s.; 400 mtr.: Glors 
53,5 s.; 800 mtr.: Beiers — 2:02,6 m.; 1500 
mtr.: Vagners — 4:06,9; 5000 m tr.: Vag
ners —  15:48,2; 10.000: Vagners — 34:25,1 
m.; 60 mtr. przez p ło tk i — M evalds — 8,5 
s.; 110 m. przez p ło tk i — M evalds —  16 s.; 
400 mtr. przez p ło tk i —  Vels —  60,9 s.; 
skok wwyż: M evald — 1,76 m.; skok wdał: 
E icheners — 6,93 m.; trójskok: Sterm ans— 
13,93 m.; skok o tyczce: M evald — 3,50 m.; 
rzu t dyskiem : Lange —  33,24 m.; oszczep: 
Lange — 49,11 m.; 4X 100  m. — 45,2 s.; 
3X200 m. —  1:10.7; 4 X  400 m. — 3:43,5; 
3X 1000 m. — 8:20,4; 10X100 m. — 1:56,3.

Nowozałożony Rob. Klub Sport. „M arco- 
via“ w M arkach, rozwija intensyw ną dzia
łalność w śród młodzieży robotniczej tej 
miejscowości. Klub liczy ju i około 40 człon
ków i posiada 2 drużyny piłki nożnej, sekcję 
piłk i siatkowej (drużyna męska i żeńska), 
sekcję lekkoatletyczną i kolarską. P ierw sza 
drużyna piłki nożnej odniosła szereg suk
cesów  nad drużynami okolicznemi i nie- 
którem i stołecznem i. Palącą bolączką Klu

bu jest b rak  odpowiedniego boiska. W praw 
dzie obowiązkiem Gminy jest w ystarać się 
o odpow iedni teren , ale z powodu n ie
przychylnego stanow iska U rzędu Gminy 
M arki i b raku  zainteresow ania się p rzed
stawicieli Gminy sprawam i oświatowem i i 

sportow em i, spraw a terenu  sto i na martwym 
punkcie. Dziwne to stanow isko władz, o- 
czywiście, nie przyczyni się do dalszego 
rozwoju sportu  w śród młodz:cży robotni
czej okolic podmiejskich.

Sekcja lekkoatletyczna Legji krakowskiej, 
kończy sezon zawodami ogólnorobotniczemi 
w dniu 2 października r. b. oraz biegiem 
leśnym (Bielany — boisko Legji), k tóry  się 
odbędzie w dniu 9 października. Uważamy, 
że da ta  urządzenia zawodów ogólnorobotni- 
czych, nie jest zbyt szczęśliwie dobrana, 
gdyż w tym dniu odbywają się w  całej Pol
sce im prezy sportow e „Dr.ia Mło-dzieży Ro
botniczej", w których miejscowe klubv ro 
botnicze winny wziąć udział i dlatego nie 
będą mogły uczestniczyć w zaw odach R. K. 
S- „Legji".

W Palestynie utw orzył się Związek Ro
botniczych Klubów, k tó ry  zgłosił akces do 
M iędzynarodów ki Lucerneństyej. J e s t to 
pierw sza placów ka robotniczego sportu w 
Azji, k tó ra  zapew ne utoruje dalszą drogę 
M iędzynarodów ki na W schodzie.

W  Estonji odbył się Kongres robotni
czych klubów, na którem  postanowiono za
łożyć Związek Robotniczych Klubów i p rzy 
stąpić do M iędzynarodów ki Lucerneńskiej.

W  Belgji zosta ł pomnik m ęczennika soc- I polecenia partji socjalistycznej, pod opiekę 
jalizmu włoskiego, M atteotiego, oddany z Robotniczego Związku Sportowego.
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OLBRZYMIA DEMONSTRACJA SPORTOWCÓW W  PRADZE
W ubiegłą niedzielę odbyła się w  Pradze 

czeskiej olbrzymia manifestacja sportowców  
z całej republiki czeskosłowackiej z udzia
łem około 25 tysięcy sportowców. Celem 
manifestacji było wywarcie nacisku na sfe

ry rządowe w kierunku wybudowania w Pra
dze stadjonu sportowego. Na obrazku na
szym widzimy członków znanego klubu spor
towego „Sparta" w  pochodzie.

W G andaw ie odbyło się w ielkie świę40 
sportu  robotniczego przy udziale 2000 ®' 
czestników , pochodzących przew ażnie *’ 
Flandrji.

Międzynarodowe spotkanie W iedeń *" 
Drezno odbyło się w W iedniu w obec 4000 
widzów i zakończyło się z d e c y d o w a n e ®  

zw ycięstwem  w iedeńczyków  6:2 (3:1).
Do Austriackiego Robotniczego Zwią*k° 

Kolarskiego, przystąp ił ostatn io  S t y r y j s k 1 

Zw. Kolarski, pow iększając w ten  sposób 
liczbę klubów, należących do tego zwi**' 
ku o dw adzieścia.

Angielska reprezentacja robotnicza *°' 
s ta ła  pokonana przez reprezen tację  Moskwy 
w katastrofalnym  stosunku 11:0. Lepiej P 0 " 

wiodło się Anglikom w  Leningradzie, gd*1* 
ulegli w nieznacznym  stosunku 1:0. Za 
rew anżowy mecz, k tó ry  się odbył nazajutr*
w obec 15.000 widzów, skończył się klę,k4

A nglików  w stosunku 6:2.
Ciężkoatletyczna reprezentacja roboto**** 

Francji, odniosła szereg sukcesów  w  Nie®1' 
czech. D otychczas pokonała  ona reprez*®' 
tacje: M agdeburga — 9:5, H alberstad tu  
16:12, R ustringen — 20:8. M a ona do r ° '

zegrania jeszcze 8 spotkań.
Międzynarodowe spotkania pomiędzy 

botniczem i reprezentacjam i Szwajcarji 1 
Niemiec, odbędą się w najbliższym cz®sie' 
w Bazylei i Zurichu. Będzie to  pierw®*® 
po wojnie naw iązanie stosunków  sport**" 
wych pomiędzy powyższemi narodami.

I. K-skf.
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